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W y zy sk iw a n ie  „ m o ż l iw o ś c i  legalnych11.
W dobie reakcji, zastoju i wzmagającego się 

ucisku w umysłach ludzkich lęgną się rozmaite roz
paczliwo pomysły. Są one wynikiem powszechnego 
przygnębienia i upadku ducha. Nierzadko jednak wy
dają się ich twórcom teorjami zbawiennemi, jedynemi 
sposobami zaradzenia złemu i przezwyciężenia wszyst
kich trudności. Ludzie małego ducha, ludzie, bojący 
się spojrzeć otwarcie w twarz rzeczywistości i wy
snuć z niej wnioski ostateczne, usiłują przystosować 
swe pragnienia i zabiegi do rozpaczliwych warunków 
dnia. A jednocześnie wmawiają w siebie i w innych, 
że te ich zabiegi są czymś niesłychanie doniosłym, 
że one to powinny się wysunąć na plan pierwszy, 
skupić wszystkie istniejące siły, i że wszystko inne 
nic nie jest warte.

Jedną z takich „dowcipnych" teoryjek doby za
stoju jest hasło „wyzyskiwania możliwości legalnych". 
Samo przez się hasło to nie jest ani niczym nowym, 
ani czymś zdrożnym. W najgorszych czasach ucisku 
zawsze pozostaje przecież pewien, bodaj najszczuplej- 
szy, zakres działalności legalnej. I zaiste, niemądrą 
byłaby ta partja, któraby, prowadząc działalność nie
legalną, nie starała się wyzyskać dla swych celów 
tych „możliwości legalnych", jakie jeszcze istnieją. 
Nawet my, partja najbardziej rewolucyjna i nieprze
jednana, coś nie coś jednak robimy w zaborze rosyj
skim legalnie, choć — oczywiście — ta  nasza legalna 
robota jest zaledwie drobniutką cząsteczką pracy nie
legalnej.

Właściwie mówiąc, w zaborze rosyjskim niema 
dziś grup politycznych, któreby mogły rozwijać dzia
łalność wyłącznie na drodze iegalnej, nie uciekając 
się do wybiegów, mających na celu oszukanie czuj
ności władz carskich. Nawet ugodowcy, posiadający 
zalegalizowaną partję, muszą się zbierać tajnie w celu 
omówienia swej polityki i już były wypadki, kiedy 
na takie tajne zebrania ugodowców wpadała policja. 
Narodowym demokratom, stojącym przecież na grun
cie państwowości rosyjskiej, nie udało się zalegalizo
wać organizacji partyjnej, i cała ich działalność jest 
w gruncie rzeczy nielegalna, choć jawna. Żywioł nie
legalności odgrywa niem ałą rolę i w życiu grup nie
politycznych, zajmujących się działalnością czysto kul
turalną, oświatową. Jednym  słowem, u nas wszystko, 
co ma charakter polski, jedynie dla tego, że jest pol
skim, jest w pewnej mierze nielegalnym.

Jednakże są s t o p n i e  tej nielegalności. Im 
mniej zagraża dana grupa podstawom panowania ca
ratu i rusyfikacji, tym szersze są dla niej „możli
wości legalne", im bardziej jest reakcyjną, kontr

rewolucyjną, tym łatwiej może występować jawnie, 
legalnie. I odwrotnie, im bardziej dana grupa jest 
szkodliwa dla państwa rosyjskiego i systemu rządo- 
wego, tym trudniej jest jej wyzyskać „możliwości 
legalne" caratu.

Zrozumiałym zupełnie jest to, że ugodowcy, na
rodowi demokraci, klerykali i nie posiadający żadnej 
siły postępowcy korzystają w bardzo szerokim za
kresie z „możliwości" legalnych. Zrozumiałym jest 
również fakt, że te grupki socjalistyczne, które sta
nowczo się wyrzekły rewolucji, jak nasi umiarko- 
wańcy, lub stanęły otwarcie na gruncie kontrrew o
lucyjnym i zwalczają namiętnie polski ruch socjali
styczny kierunku rewolucyjnego, jak  esdecy K. P. i L., 
mogą się kusić o wyzyskiwanie „możliwości legal
nych". Pierwsi przez nadanie swemu socjalizmowi 
cech jeszcze bardziej umiarkowanych, spokojnych i ła
godnych mogą wkońcu uzyskać prawo obywatelstwa 
dla t a k i e j  propagandy zasad t a k i e g o  socjalizmu. 
Drudzy, rozwijając taktykę coraz brudniejszych na
paści na polski ruch socjalistyczny we wszystkich 
trzech zaborach, mogą zaskarbić sobie gorące sym- 
patje czynownictwa carskiego. Ale zakres „możliwości 
legalnych", dostępnych dla tych grupek, zawsze po
zostanie bardzo szczupły i wmawianie przez kierow
ników naszego esdectwa w siebie i w swoich zwo
lenników, że to przystosowanie się do „możliwości 
legalnych" jest niezmiernie dowcipnym lekarstwem 
na dzisiejsze bolączki i dolegliwości ruchu socjali
stycznego, jest tylko jeszcze jednym  dowodem ban
kructwa tych grupek.

Przyjrzyjmy się tym „możliwościom legalnym", 
z jakich chcą korzystać nasi um iarkowańcy wszelkich 
odcieni, i oceńmy wartość tych „możliwości legal
nych" dla sprawy rewolucji, dla sprawy wyzwolenia 
ludu pracującego, wreszcie dla partji, szczerze rewo
lucyjnej.

Otóż z „możliwości legalnych", dostępnych dla 
klas panujących (nawet polskich) i partji reakcyj
nych, musimy z góry cały szereg skreślić. Ani prawa 
zgromadzania się, ani prawa stowarzyszania się, bo
daj w tym zakresie, jaki posiadają partje reakcyjne, 
robotnik-socjalista nie posiada. Musiałby się on upo
dobnić najzupełniej do reakcjonistów, aby uzyskać 
to, z czego korzysta dajmy na to Chrześcijańska De
mokracja. Jeśli teraz przejdziemy do specjalnie ogół 
robotników obchodzących związków zawodowych, to 
zobaczymy,, że związki, istotnie stojące na gruncie 
obrony interesów klasowych proletarjatu, choćby się 
nawet polityką nie zajmowały, tolerowane nie będą. 
Nawet związki „polskie", dalekie od wszelkiego so
cjalizmu, są prześladowane. Zwróćmy się do działal
ności oświatowej. Pomimo prześladowań i nieustają-
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cej nagonki, istnieje ona, ale istnieje kosztem zupeł
nego wyrzeczenia się tego wszystkiego, co się nie po
doba rządowi, kosztem pozbawienia się zupełnego 
wszystkich cech rewolucyjnych. Istnieje jeszcze prasa. 
Ale poza wolnością wym yślania P. P. S. i zazna
jamiania czytelników z fałszyw ym  obrazem ruchu 
socjalistycznego — fałszywym, bo pozbawionym cech, 
ilustrujących jego rewolucyjność, prasa ta posiada 
ogromnie nikłą swobodę wypowiadania się. O takiej 
„możliwości legalnej", jak korzystanie z carsko-czar- 
nosecinnej Dumy dia celów rewolucji, zdaje się, na
szym  czytelnikom wspominać nie potrzebujemy.

Tak więc nie może być m owy o korzystaniu 
z „możliwości legalnych" dla partji, która nie w y
rzekła się walki rewolucyjnej z rządem i nie stanęła  
na gruncie obecnej państwowości stołypinowsko-pu- 
ryszkiewiczowskiej. Przygotowując się do ostatecznej

Klasztory a lud.
Zbrodnie mnichów jasnogórskich wywołały wrażenie 

wstrząsające w całym świecie. Nikt, znający bliżej sto
sunki klasztorne, nie wierzył wprawdzie w „świątobli
wość" braciszków zakonnych, ale to, co ujawniła sprawa 
Macocha i jego współkolegów, przeszło najczarniejsze 
przypuszczenia. Cały świat dowiedział się, że klasztor 
częstochowski jest  nietylko siedliskiem oszustów, w y
zyskujących ciemnotę i naiw ną wiarę mas dla zysków 
osobistych, ale że jest  to prawdziwa jaskinia zbrodni. 
Ludzie wierzący ze zgrozą dowiedzieli się, że mnisi, 
ogłaszając obraz Matki Boskiej za cudowny, sami w jego 
cudowność nie wierzyli, systematycznie okradając go 
z klejnotów, znoszonych jako wota z całej Polski. Stra
sząc ludzi karą  boską, braciszkowie kary  tej wcale się 
nie obawiali, traktując obraz jak  kawał drewna, przy
noszący im olbrzymie dochody. Cały świat dowiedział 
się, że pieniądze, napływające do kieszeni mnichów, 
którzy wszak ślubowali ubóstwo, płyną z rąk ich na 
zbytki, hulanki, rozpustę, na  kosztowne podarunki dla 
księżych kochanek, na zbytkowne przejażdżki zagranicę, 
na orgje z czynownikami carskiemi i prostytutkami. Cały 
świat dowiedział się, że m ury  „świętego" klasztoru ja 
snogórskiego ukryw ają nietylko rozpustników i złodziei, 
oszustów i naciągaczy, ale i pospolitych morderców. 
Prysł czar, otaczający klasztor Jasnogórski, a na rui
nach jego „świętości" błądzą krw aw e widma zbrodni.

Obecnie Macoch i jego kompanowie znajdują się 
w więzieniu. W szechpotężna w Rosji łapówka została 
puszczona w ruch, aby zbrodnie jasnogórskie pozbawić 
charakteru, kompromitującego całą organizację kościoła,

ustroju „konstytucyjnego", jaki dziś istnieje, do zdo
bycia panowania we własnym kraju dla szerokich  
mas ludu pracującego, musimy potęgować naszą walkę 
nielegalną we wszystkich dziedzinach życia. Utrwa
lajmy naszą tajną organizację partyjną, jednajmy dla 
niej wpływ jaknajszerszy, rozpowszechniajmy naszą 
tajną prasę, uświadamiajmy się wzajemnie, szerzmy 
naszą myśl socjalistyczno-rewolucyjną i zdobywajmy 
gotowość bojową. Oto nasze zadanie w dobie kontr
rewolucji i zastoju. Hasło wyzyskiwania „możliwości 
legalnych" nie dla nas, bo hasło to, o ile by się przy
jęło wśród szerszych mas, doprowadziłoby do zupeł
nej demoralizacji politycznej, do całkowitego bankruc
twa dążności rewolucyjnych, do ostatecznego tryumfu 
reakcji. I dla tego musimy tłumaczyć na każdym kroku 
mniej świadomym towarzyszom całą szkodliwość tego 
hasła.

i nadać im charakter czynów wyjątkowych, za które 
tylko jednostki mogą odpowiadać; Między Petersbur
giem a Rzymem toczą się pono układy w sprawie czę
stochowskiej i papież, jak zwykle, zgodzi się na jakąś 
now ą krzyw dę ludności polskiej (naprzykład w Chefm- 
szczyźnie), byłe uzyskać od rządu  carskiego ustępstwo 
w postaci skrzętnego tuszowania zbrodni Jasnogórskich. 
Już tam „kruk  krukowi oka nie wykolę" i kościół do
bije targu z caratem. Macoch pójdzie na katorgę, jego 
koledzy do więzień, na system, umożliwiający działal
ność Macochów, zarzuci się zasłonę —  i ciemne masy 
powoli zapomną o zbrodniach jasnogórskich i w dal
szym ciągu będą znosić mnichom swoją krwawicę. Tak so
bie rozumują „świątobliwi" braciszkowie, ufni w pomoc 
przekupionych władz carskich, z któremi przecież nie
dawno razem spijali szampana i oddawali się roz
puście.

Tym większy obowiązek spada w takiej chwili na 
nas, socjalistów, broniących interesów ludu pracującego 
bez względu na to, kto ten  lud krzywdzi — fabry
kant, czynownik czy ksiądz. Naszym zadaniem jest 
otwieranie oczu ludzkich na wszystkie krzywdy, t łu
maczenie nieświadomym, skąd one pochodzą i jak  na 
nie zaradzić. To też musimy starać się o to, aby w y
padki jasnogórskie nie minęły bez śladu w świadomości 
proletarjatu, ażeby lud wyciągnął z nich naukę na 
przyszłość, aby tej prawdy, którą  ujawniły zbrodnie 
Macochów, nie można było zatrzeć, zamącić i wykosz- 
lawić. Dziś właśnie jest chwila najodpowiedniejsza, 
ażeby zastanowić się nad o g ó l n e m i  przyczynami 
zbrodni jasnogórskich i nad rolą zakonów i klasztorów 
u nas.

rozprawy z najazdem, do zburzenia zupełnego tego

W Górnym Zarentuju, centralnym więzieniu Nerczyńskiej katorgi, na pograniczu Mongolji, skoń
czył śmiercią samobójczą jeden z najwybitniejszych rewolucjonistów rosyjskich, zabójca ministra 
Plewego, przyjaciela Aleksandra III-go,

JEGOR SAZONOW.
Wraz z nim targnęło się na swe życie kilku innych towarzyszy. Zbiorowa śmierć ta jest protestem  
przeciwko karze cielesnej, od jakiegoś czasu coraz częściej stosowanej w więzieniach katorgi.

Towarzyszowi Sazonowowi i wszystkim tym, którzy wraz z nim w obronie swej godności i imie
nia rewolucjonisty poszli drogą śmierci —  cześć i chwała!
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Były czasy, ale to już bardzo a bardzo dawno, bo 
700 800 la t tem u, kiedy klasztory u nas, w Polsce, peł
niły pew ne funkcje pożyteczne. Zakonnicy Francuzi 
i Niemcy, osiadając w starożytnej Polsce, przyczyniali 
się do szerzenia w niej kultury . Uczyli ludność miej
scową rolnictw a i ogrodnictw a, zaznajam iali ją  z lep- 
szemi sposobami upraw y roli i hodowli. Przez czas dość 
długi jedynem i szkołam i były szkoły klasztorne, jedy- 
nem i ludźm i w ykształconem i księża.

Jako w arstw a bardziej oświecona, duchow ieństw o 
kazało sobie jednak  bardzo a bardzo drogo płacić za 
ten  pożytek, jak i krajow i przynosiło. Po prostu  zagar
niało ono w swe ręce rządy i panow anie nad całą lud
nością. I trzeba było walk, całe w ieki trw ających, aby 
w yrw ać z rąk  duchow ieństw a jego w ładzę. Dużo w y
siłków kosztow ało, zanim król i szlachta odwojowali 
sobie sam odzielność i w yjarzm ili się z pod wpływ u 
kleru. Znaczna część najbardziej ośw ieconych Polaków  
w prost zryw ała z kościołem katolickim  i przechodziła 
na protestantyzm , byle tylko złamać panow anie kleru.

Zdawało się już, że Polska przestanie być krajem  
katolickim , bo najlepsi, najośw ieceńsi, najm ędrsi jej 
przedstaw iciele otw arcie buntow ali się przeciw ko kościo
łowi katolickiem u. W idząc to niebezpieczeństw o, papie- 
żowie zorganizow ali kam panję dla walki z antykato- 
lickiemi k ierunkam i w Polsce i nasłali nam  Jezuitów , 
zakon, specjalnie w yszkolony do w alk z innow iercam i 
i do utrw alan ia  bezwzględnego, ślepego posłuszeństw a 
dla Rzymu i papieża.

Jezuici dokonali w Polsce strasznego dzieła. Z kraju, 
k tóry  w XVI-stym stuleciu był jednym  z najbardziej 
ośw ieconych krajów  Europy, w którym  znajdowali 
schronienie ludzie, prześladow ani za sw e poglądy 
w Niemczech i Francji, k tóry  w ydał cały szereg m ę
żów sław nych na całym świecie, z tego kra ju  Jezuici 
uczynili tw ierdzę ciem noty, zacofania i zabobonów . 
Schlebiając chytrze w archolskim  dążnościom  szlachty, 
Jezuici powoli zagarnęli w swe ręce szkolnictw o k ra 
jow e. I nie ośw iatę, nie cywilizację szerzyli za pomocą 
swych szkół, lecz fanatyzm  religijny, głupotę i ślepą 
uległość dla kościoła. Specjalnie walczyli z praw dziw ą 
ośw iatą, bo rozum ieli, że im ciem niejszym  naród będzie, 
tym  łatw iej go m ożna w uległości trzym ać.

S traszne to były czasy, kiedy Jezuici u  nas pano
wali. I nie ulega wątpliw ości, że oni to w znacznej 
m ierze przyczynili się do upadku państw a polskiego, 
bo, krzew iąc głupotę wśród naczelnych w arstw  narodu, 
uniem ożliw iali pow stanie w odpow iednim  czasie prądów  
odradzających i w prow adzających życie Polski na 
zdrowe podstaw y rozw oju. O kropnie się nam  ten zakon 
dał we znaki i pam ięć o nim zaw sze w Polsce będzie 
przeklęta.

W czasach ciem noty i szerzenia się zabobonów 
nam nożyło się u nas klasztorów  bez liku. Ale zaledwo 
drobniutka ich cząstka przynosiła jak i taki pożytek, 
czy to przez opiekow anie się chorem i i u trzym yw a
niem  szpitali, czy przez w spom aganie ubogich jałm użną. 
Olbrzymia w iększość klasztorów  — to były  ogniska 
rozpusty  i próżniactw a. Olbrzymie czeredy pasibrzu- 
chów gnieździły się w tych klasztorach, żyjąc z głu
poty i ciem noty ludzkiej. Fanatyzm  religijny, rozpo
w szechniony przez Jezuitów , u łatw iał w szystkim  m ni
chom ich operacje finansow e. Szlachta więc zapisyw ała 
na k lasztory  m ajątki, zapełniała spichrze, obory i pi
wnice mnisze, a cały ludek znosił co mógł „św iątobli
wym " braciszkom , k tórzy  tyli i bogacili się, nic nie 
robiąc.

W dobie upadku Polski klasztory  się tak  rozple
niły w Polsce i tak ą  szkodę ludności przynosiły, że n a 
w et m ądrzejsi księża świeccy, jak  np. słynny biskup 
poeta, Ignacy Krasicki, przeciwko nim w ystąpili. Szko

dliwość Jezuitów  uznał sam papież, k tó ry  ten  zakon 
rozw iązał. W Polsce znów nastąpiło odrodzenie prądów  
wolnom yślnych. Idee postępu, napływ ające do nas 
z Francji, ogarnęły szerokie koła oświeconej części spo
łeczeństw a i naw et część księży świeckich, k tó rzy  biorą 
udział w odrodzeniu podupadłej ojczyzny. Tacy księża 
jak  Staszic, Kołłątaj i inni, w łaściw ie mówiąc, zryw ają 
zupełnie z fanatyzm em  katolickim  i sta ją  się ludźmi 
wolnomyślnemi.

Ale duchow ieństw o w olnom yślne stanow iło zaled
wie garstkę nieznaczną. Olbrzymia w iększość kleru 
była po daw nem u faktycznie ciem na i żyła z w yzyski
wania ciem noty mas. Kiedy szlachta, znaczna część 
m ieszczaństw a i wogóle ludzie w ykształceni nie dawali 
się już w yzyskiw ać mnichom jak  daw niej, k lasztory  
zwróciły głów ną uw agę na lud prosty, na chłopów. Ro
zum iały one, że chłopi są ciemni, łatw o więc je s t ich 
oszukiw ać i w yzyskiw ać, rozbudzając fanatyzm , szerząc 
bajki najniedorzeczniejsze o cudach i t. d. Miasta nie 
daw ały  się już tak  bezczelnie oszukiw ać, więc zabrano 
się do wsi i na wsi oparła się potęga i bogactwo klasz
torów.

Klęski, spadające na kraj jakiś, zaw sze przyczy
niają się do rozbudzenia uczuć religijnych, do pow sta
w ania nadziei w łaskę nadprzyrodzoną, w iary w cuda 
i t. d. Bo człowiek, widząc dokoła siebie same nieszczęś
cia i objaw y złego, chętnie ucieka w krainę m arzeń, 
nadziei, w krainę nadprzyrodzoną. I klasztory u nas 
korzystały  z tego usposobienia, aby  utrw alić swój wpływ. 
Tłum aczyły one ludowi, że klęski, spadające na Polskę, 
są karą  boską za grzechy, że trzeba  modlić się i pro
sić łaski boskiej, a któż jest najlepszym  pośrednikiem  
między ludem a Bogiem, jak  nie m n isi?  Trzeba więc 
znosić mnichom ofiary, płacić im suto za nabożeństw a, 
modlić się do cudow nych obrazów , k tóre się m nożyły 
po klasztorach coraz gęściej. Mnisi wym yślali coraz to 
now e cuda, tw orzyli specjalne bajki o św iętości k lasz to 
rów, jak  np. o Kordeckim, k tóry  jakoby miał obronić 
Częstochowę i całą Polskę od Szwedów i t. d. W szystko 
to utrw alało w pływ  i bogactw a mnichów, a zarazem  
ciem notę ludu, k tóry  w ciągu wieków przyzw yczaił się 
do tego, że k lasztor jest miejscem cudownym , a za
m ieszkujący go mnisi najlepszem i orędow nikam i wobec 
Boga.

I tak trw a to do dnia dzisiejszego. Lud, którego 
ciem notę konserw uje dla swych in teresów  duchow ień
stwo w raz z rządem  carskim , jest oszukiw any i w yzy
skiw any przez pasorzytów , tuczących się jego krw aw icą, 
a nie pełniących żadnych funkcji pożytecznych w spo
łeczeństw ie. I, gdyby to jeszcze m nisi poczuwali się do 
wdzięczności za to w szystko, co im obałam ucony lud 
w ofierze z n o s i! Przeciw nie, stale łączą się z jego wro
gami i, na rów ni z duchow ieństw em  świeckim, działają 
na szkodę ludu. W swej działalności codziennej księża 
łączą się z kapitalistam i, naw ołują lud do pokory i uleg
łości pijaw kom  fabrykanckim  i władzom  carskim. W i
dzieliśm y przecie, że k iedy ruch rew olucyjny rozlał się 
szeroką falą po całym kraju, rząd sprow adził aż za kor
donu ojców Redem ptorystów , k tórzy  swemi misjami i ka
zaniam i mieli dokonać tego, co się nie udaw ało  policji 
i kozakom . A i dziś niem a gorszych w rogów ośw iaty 
i uśw iadom ienia ludu pracującego jak  księża i mnisi, 
w yklinający z am bon nietylko socjalistów, ale najnie- 
w inniejszych działaczy ku ltu ra lnych , nic wspólnego 
z socjalizmem nie mających.

Dziś jednak, po zbrodniach jasnogórskich, m uszą 
się otw orzyć oczy ludow i, musi on pojąć, czym są 
m nisi i na co idą jego pieniądze, składane na ofiarę 
klasztorom . I w Polsce lud musi zrozum ieć to, co zro
zum iał lud  innych krajów  katolickich, że k lasztory  są 
siedliskiem pasorzytnictw a, oszustw a i —  jak  w Czę-
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Stochowie — zbrodni. We Francji, w Belgji, we Wło
szech i Hiszpanji lud burzy się przeciwko klasztorom, 
wszędzie brzmi coraz głośniejszy okrzyk : „Precz z mni
chami !“, a pierwszym czynem zwycięskiej rewolucji 
w Portugalji było wypędzenie zakonów. Hasło: „Zamknąć 
klasztory! Wypędzić mnichów!" rozlega się już dziś za 
kordonem, w Galicji. Zanim i u nas, w Królestwie, sta
nie się ono popularnym, niech każdy towarzysz uświa
domiony tłumaczy w jak najszerszych kołach, że ten, 
co niesie swą krwawicę na ofiarę mnichom, popiera 
pasorzytów, ogłupiaczy i wyzyskiwaczy i umożliwia im 
pędzenie życia Macochów.

Rewolucja w Portugalji.
Po Persji i Turcji — Portugalja. Jeszcze zdu

miona Europa nie zdążyła przyzwyczaić się do faktu, 
że kraje  azjatyckie, skazane, zdaw ałoby się, na  żer 
kapitalistów i zaborców europejskich, odradzają się 
w drodze rewolucyjnej, k iedy jeden  z najbardziej 
zacofanych krajów  europejskich nową jej zgotował 
niespodziankę. Po parudniow ych walkach upadła  
przegniła m onarchja  portugalska i lud zwycięski za
prowadził na  jej gruzach ustrój demokratyczny, gw a
ran tu jący  rozwój norm alny nieszczęśliwego dotych
czas kraju, bezlitośnie wyzyskiwanego przez klikę 
dw orską i ogłupianego przez roje mnichów.

Lud portugalski pod wodzą dzielnych spiskow
ców zerwał krępujące go kajdany, a uczynił to tak  
szybko, sprężyście i radykalnie, że każdy, kto myśli
0 rewolucji na  serjo, powinien bliżej się przyjrzeć 
zwycięskiej rewolucji w tym zakątku  półw yspu pire- 
nejskiego, aby  w ysnuć pewną naukę  i dla swego 
kraju. Dla nas, p. p. s.-owców rewolucja ta  zwłaszcza 
jes t  pouczająca.

Propaganda  republikańska trw a w Portugalji już 
oddaw na i par tja  republikańska zdołała tam pozyskać 
szerokie m asy  ludności dla swych celów. Rozsiane 
po całym kra ju  grupki spiskowców m ądrze wyzyski
wały wszystkie zbrodnie i omyłki panującej kliki 
dworskiej, budząc w masach gorącą chęć zrzucenia 
jarzm a monarchji i duchowieństwa, trzymającego jak
1 wszędzie z wrogami ludu. Ale działalność republi
kanów  nie polegała jedynie na  propagow aniu  zasad 
republiki i t łumaczeniu ludowi, że jes t  ono czymś 
bez porów nania lepszym od monarchji. Działalność 
ich nie polegała również na tworzeniu organizacji, 
k tó raby  miała za cel jedynie przyczyniać się do 
u trwalenia  zasad republikańskich. Nie, republikanie 
portugalscy rozumieli, że republikę trzeba zdobyć ' 
walką ofiarną, walką krwawą. I, jakkolwiek prow a
dzili bardzo żywą agitację republikańską wśród m a
ryna rzy  i wojsk lądowych, to jednak  nie opierali 
swych nadziei całkowicie na  tym, że spropagowani 
przez nich republikanie w m undurach  zdobędą dla 
narodu  republikę. Nie przerywając agitacji wojsko
wej, szykowali się do krwawej rozpraw y z wojskiem 
i, aby  sobie zapewnić przewagę nad tym ostatnim, 
gromadzili w tajemnicy broń, ćwiczyli się w obrotach 
wojennych i przygotowywali wielką ilość bomb dy
namitowych.

Szykując się do powstania, spiskowcy portugal
scy rozumieli, że term in jego nie da się oznaczyć 
zupełnie ściśle zawczasu, ale też byli przekonani, że 
na żywiołowy wybuch niema co liczyć, że trzeba 
powstanie przygotować tak, aby  mogło być ono w y
wołane przy pierwszym nadarzającym  się zbiegu oko
liczności. I właśnie czekano cierpliwie n a  taki zbieg 
okoliczności, k tó ryby  sprzyja ł siłom rewolucji i za

pew niał jej — bodaj w momencie wybuchu — prze
wagę nad  wrogiem. Żywioły bardziej gorące rw ały  
się do walki, ale kierownictwo spisku republikań
skiego powstrzymyw ało wybuch, w dalszym ciągu 
go przygotowując.

Wreszcie na  początku października zaszedł fakt, 
k tóry  na tchną ł część republikanów myślą, że należy 
go wyzyskać i zaryzykować powstanie. Mianowicie 
w porcie lizbońskim znalazły się naraz trzy  statki 
floty wojennej — „Dom Karlos", „Sam Raphael" 
i „Adamastoz". Na dwuch ostatnich s ta tkach wśród 
m arynarzy  przewagę mieli spiskowcy i obecność 
m arynarzy  republikańskich postanowiono wyzyskać. 
Zwłaszcza, że zachodziła całkiem uzasadniona obawa, 
iż rząd, spostrzegszy swój fata lny błąd, wyśle okręty  
o niepewnych dlań załogach z portu lizbońskiego.

Dn. 2-go października m arynarze , którzy byli 
członkami komitetu rewolucyjnego, udali się n a  po
siedzenie tego ostatniego i oświadczyli: „Za długo 
już mówimy o rewolucji i lud już się poczyna nużyć. 
Mamy dziś wyjątkowo sprzyjającą sposobność, aby 
wzniecić powstanie i sposobność tę  chcemy wyzy
skać. Trzy krążowniki znajdują się w porcie Możli
wym  jes t  pobudzić je do powstania. „Dom Karlos" 
o trzym ał rozkaz, aby  nazajutrz odpłynąć i takież 
same rozkazy bezzwłocznie otrzym ają dwa inne. Otóż 
jes teśm y zdecydowani rozpocząć walkę i postawić 
wszystko na kartę. Ju tro  dnia 3 -go października 
o godzinie pierwszej po północy a rm aty  spróbują 
uwolnić Portugalję od monarchji Braganzów.

Oświadczenie to wywołało d ługą dyskusję, po
czym komitet rewolucyjny powziął postanowienie, 
zgodne z propozycjami spiskowców m arynarzy.

Powstanie wybuchło w oznaczonym terminie i — 
zwyciężyło, pomimo przewagi sił wroga. Kierownicy 
powstańców, umiejętnie wyzyskując elem ent niespo
dzianki, korzystali z konsternacji wojsk monarchicz- 
nych i czynionych przez nich omyłek. A trzeba wie
dzieć, że wśród kierowników powstającego ludu byli 
dowódcy, którzy dotychczas nie mieli sposobności 
dowodzenia znaczniejszemi oddziałami. Takim był 
np. Machedo dos Santos, k tóry  swym bohaterskim  
zachowaniem się zdecydował wynik najbardziej za
ciętej bitwy dn. 5 go października. Znakomitą usługę 
oddały rewolucjonistom i bom by dynamitowe, zm u 
szające do skwapliwego odwrotu wojska, które spo
dziewały się były spotkania z kiepsko uzbrojoną m asą 
ludu. W walce barykadowej rewolucjoniści zwycię
żali wojsko — nietylko materjalnie, bijąc je na g ło
wę, ale i moralnie, gdyż wojsko, chwiejące się jeszcze, 
a tak  niedawno wierne monarchji, oddział po oddziale 
przechodziło na  stronę ludu, widząc, jak ą  siłą zw y
cięską ten rozporządza.

Jeszcze jedną okoliczność pouczającą z rewolucji 
portugalskiej należy podnieść. Oto spiskowcy, go tu 
jąc się do walki orężnej, nie zaniedbali nic, aby 
z chwilą, kiedy zwycięstwo przechyli się na  ich s tro
nę, natychm iast  ująć w swe ręce ster rządów i g ru n 
townie utrwalić ustrój republikański.

Tak tedy  lud portugalski zdobył republikę, zmiótł 
z widowni klikę m onarchiczną, oczyścił kraj z wy
zyskującego i ogłupiającego go plugastw a mniszego. 
Teraz rozpocznie się w Portugalji nowe życie, a ustrój 
dem okratyczny i tradycja walk rewolucyjnych nie
wątpliwie przyśpieszą tam rozwój ruchu  socjalistycz
nego, k tóry  dotychczas nie daw ał prawie żadnego 
znaku istnienia.
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Jubileusz Bolesława Limanowskiego.
Jak już tow arzyszom  w iadom o z od ezw y, dołączo

nej do poprzedniego numeru „Robotnika", dnia 20-go  
listopada proletarjat socjalistyczny całej Polski uczcił 
75-lecie życia i 50-lecie działalności społecznej i nau
kowej patryjarchy socjalizm u polskiego, naszego ukocha
nego tow arzysza partyjnego, B o l e s ł a w a  L i m a n o w 
s k i e g o .  W spaniały obchód w  „Sokole" krakowskim  
zgrom adził m nogie rzesze w ielbicieli sędziw ego uczo
nego, którem u n ietylko Polska socjalistyczna, ale cała 
M iędzynarodówka składała hołd, jako jednej z najw ybit
niejszych  postaci ruchu w yzw oleńczego  m as pracujących. 
Czcząc zasługi Jubilata, czczono zarazem tę ideę, której 
Lim anowski przez całe życie słu ży ł —  ideę w yzw olenia  
ludu pracującego z jarzma w yzysk u  w w yzw olonej z u cis
ku ojczyźnie. We w szystk ich  przem ów ieniach delega
tów  łączyły  się w yrazy uw ielbienia dla niespożytej pracy 
Jubilata ze stw ierdzeniem  faktu, iż ukochana przezeń  
idea niepodległości jest dziś w łasnością  i w yznaniem  
w iary ogółu socjalistów  polskich.

Ta cześć, to uw ielb ien ie dla działalności półw ieko
wej Lim anow skiego łączy ły  się u nas, p. p. s.-ow ców , 
obecnych  na obchodzie, z poczuciem  dum y, że nasza  
partja od chw ili jej zjaw ienia się na w idow ni życia pol
sk iego zaw sze L im anow skiego w idziała w  sw ych  pierw 
szych  szeregach. Był on niezm ordow anym  szerzycielem  
haseł naszej partji, niezłom nym  obrońcą jej czynów . Był 
dla nas w idom ym  dowodem , że szczery, konsekw en tny  
patryjotyzm  dem okratyczny m usi się zespolić z pragnie
niem  i dążnościam i mas ludu pracującego, m usi się prze
kształcić na socjalizm , stapiający w  jednolitą całość in te
resy  klas w ydziedziczonych  z interesam i narodu, któ
remu w ydarto niepodległość. D zieła Lim anow skiego n ie 
tylko b yły  dla nas źródłem  nauki, ale zarazem  budziły  
pragnienie walki i nadzieje zw ycięstw a. A życie jego  
osobiste, pełne przeciw ieństw  i trudów, sam ozaparcia  
się i ofiarności bez granic, rzucało blaski prom ienne na 
drogę ciernistą, którą partja nasza kroczy.

Referat o życiu , działalności i zasługach Jubilata  
w ygłosił tow . F. Perl. W im ieniu naszej partji na ob
chodzie przem ówił tow . Józef P iłsudski, w  im ieniu P. P. 
S. D. tow . poseł Hudec, od P. P. S. zaboru pruskiego —  
tow . Ludwik Podem ski. Od ukraińskiej partji socjalno- 
dem okratycznej m ówili tow . Temnicki i H ankiew icz, 
który w szystk ich  porwał sw ą przem ową, zakończoną  
okrzykiem  przedśm iertnym  M ireckiego : „Niech żyje Nie
podległa Polska!"

Nie sposób tu w ym ienić ani drobnej cząstki adre
sów , listów  i telegram ów , jakie nadeszły  na jubileusz 
z całego kraju i zagranicy. Zaledwie kilka odczytano  
podczas obchodu, a sam ich spis zająłby parę szpalt 
„Robotnika". Poza telegram am i i listami pojedyńczych  
czcicieli L im anow skiego, najrozm aitszych organizacji za
w odow ych  i politycznych  P. P. S. D. oraz P. P. S. za
boru pruskiego i Am eryki, stow arzyszeń  em igranckich, 
kształcącej się m łodzieży, na specjalne podniesien ie za
sługują lis ty : M iędzynarodowego Biura Socjalistycznego  
w Brukseli, Zarządu S. D. partji N iem iec, E gzekutyw y  
S. D. partji Austrji, Partji S. R-, Związku posłów  S. D. 
w  parlam encie w iedeńskim , Centralnego Kom itetu L itew 
skiej S. D., Socjalistów  Gruzinów i t. d. B yły adresy, 
listy i telegram y rów nież z zaboru rosyjskiego i kolonji 
polskich w  Rosji. W ielkie w rażenie w yw ołało  odczyta
n ie dopisku, jaki w ydrukow ali pracow nicy drukarni n a
szego „Robotnika" na jednym  egzem plarzu od ezw y  ko
m itetu jub ileuszow ego.

Z przyjem nością n a leży  stw ierdzić, że nasi „naj
prawdziwsi" socjaldem okraci wraz ze sw em i umiarko-

w anem i naśladowcam i, n ie próbowali zakłócić uroczy
stości obchodu. Na złość „socjalistom" przeciw staw ili się 
tym  razem całej M iędzynarodówce, jednozgodnie składa
jącej hołd Patryjarsze socjalizm u polskiego.

Korespondencje.
WARSZAWA.
Z z a k ł a d ó w  g a z o w y c h  n a  L u d n e j .  Mamy tu  m ajstra 

piecow ego p. Zale, który daw niej był m urarzem  w zakładać gazo
wych, ale widać szybko zapom niał, co to znaczy być robotnikiem . 
W szystko bowiem, co zarząd postanow ił na skutek dom agania się 
robotników , on teraz kasuje. Np. dawniej 7-miu ludzi dowoziło 
węgiel robotnikom  pieeowym , a dziś robotnicy m uszą sam i sobie 
wozić, bo tych 7-miu skasow ano. Je s t to pom ysł Zalego, który, 
chociaż dobrze wie, jak to ciężko robić, bo sam był tam robotni
kiem, ale jak  się teraz trochę w yżej, wzbił, to chciałby w ludzi 
orać. Skoro się tylko kto odezwie, że mu ciężko, to Z. krzyczy na
tychm iast: „za bramę, cham y, jak się robić nie chce" i obrzuca 
ludzi najbrudniejszem i wyrazam i. Pan Zale myśli, że i dla niego 

! bram y otworzyć nie m ożna? Solidarność wśród robotników  w z ras ta : 
rośnie poczucie godności własnej i wkrótce zabraknie nam cierpli
wości, e w tedy szanow ny pan m ajster łatwo m oże za bram ą się 
znaleźć.

Z f a b r .  g r z e b i e n i  M a j e r a  i K a d y s z a .  WĄiaszej fabryce 
pracuje 80 robotników . Źle się u nas dzieje, bo w zajem nie się prze
śladujem y — jeden  na drugiego chodzi ze skargam i do fabrykanta, 
a fabrykant, w idząc naszą niezgodę, traktuje nas jak bydło. Spo
strzegłszy, że ktoś stanie na chwilę, zaraz leci do robotnika czy 
robotnicy i wym yśla od słów  ostatnich i naw et się zam ierza. Czas 
nam pom yśleć o popraw ie stosunków . Przypom nijm y sobie, jak 
to było za czasów wezbrania ruchu rew olucyjnego. Ileśmy to razy 
strejkow ali i zaw sze w ygryw aliśm y, bo istniała solidarność. Trzeba 
i teraz stawać w obronie naszej godności ludzkiej. W cźmz się za 
ręce, uśw iadam iajm y się, czytając nasze pism a robotnicze, a bę
dziem y w iedzieć, gdzie  praw da i droga do lepszej doli.

CZĘSTOCHOW A.
( W r a ż e n i e  z b r o d n i  j a s n o g ó r s k i e  h). Dla nikogo 

z m ieszkańców  C zęstochow y nie było tajem nicą, jak bogobojnie 
i św iątobliw ie czas spędzają „przew ielebni ojczulkowie" z klasz
toru jasnogórskiego. Nie jeden  z opojów  częstochow skich m ógł po
wiedzieć „i m yśm y tam byli, miód, wino p ili!" D obre to  były 
czasy! Pieniądze płynęły szerokim  strum ieniem , ludziska tłum am i 
ściągali z całej Polski — pokłonić się „cudow nem u obrazowi", 
a „stróżom" tej „tw ierdzy ducha narodu polskiego" (jak się Paulini 
sami śm ieli nazywać), hołd bezustanny  oddaw ano — słowem i go
tówką. A ta ostatnia była potrzebna — bo to w szystko kosztuje! 
Teraz takie w szystko drogie! — Ach te kobiety, te kobiety — 
w zdychał pobożnie n iejeden  ojciec duchow ny — z niem i tyle kra
m u i kosztów ! N iezadowalano się też podziałem  dochodów, ale 
kradziono — z tacy, z puszki, z ołtarza, ze ścian kościelnych, 
a wkońcu z sam ej M atki Boskiej — tak było pieniędzy potrzeba...

Nikt tu  nie wątpi, że nietylko Macoch i spółka kradli, kosz
towności znikały już od bardzo daw nego czasu. Zastępow ano je — 
wyrobam i ze szkła. Ojcowie Paulini sam i puszczali pogłoski m iędzy 
ludzi, że  każda „wizyta" wielkorządców carskich, gienerałów  itd. 
zaw sze kończyła się zniknięciem  jakiejś kosztow ności — to tak na 
pam iątkę. Bardzo to możliwe, bo wiadomo, że carskie zbiry mają 
smołę na łapach, ale i to nie ulega wątpliwości, że i w izyty nie 
jednej „damy" pochłaniały kosztowności. Jakaś bogata dewotka, 
która ofiarowała sznur drogich pereł — jako wotum  — ku sw em u 
zgorszeniu w kilka tygodni ujrzała ten  sznur na szyi jednej z „dam ". 
Ach te kobiety, te k o b ie ty ! One to zgubiły  pobożnych „stróżów 
tw ierdzy ducha narodu polskiego".

„Gadatliwość" i „niepowściągliwość" dzienników  sprawiła, że 
wszyscy w iedzieli o tym, co się działo w tej „tw ierdzy", p rzekształ
conej na karczmę i dom publiczny, a wkońcu na ognisko kradzie
ży, rabunku i m orderstw a.

W ypadki częstochow skie w strząsnęły całym społeczeństw em . 
Ludzie ciągle rozm yślają nad tym, że tyle św iństw  na jednym  
m iejscu się „zebrało", że nikt o tym  nie w iedział i t. d. Zm artw ie
nie ogarnęło księży Jakow skich i pokrew ne im dusze, bo pobożna 
dotąd trzódka zaczyna szemrać i w głębi serca wątpić o wielu rze
czach, przez tych panów głoszonych. Jakby  na drwiny księża — 
koledzy złodziei i morderców jasnogórskich — naw ołują pobożne 
tłum y do pokuty. Polska szlachta śle odezw y ze współubolewariiem  — 
do biskupów... w im ieniu narodu polskiego. Jak  gdyby naród od 
pow iadał za łotrow stw a zakonników !

Poczciwych braciszków opuścili w nieszczęściu ich dotychcza
sowi przyjaciele — władze rządow e i policja. Teraz chcą się ci 
panowie na ojczulkach pożywić, biorąc gotów kę w darze. I trzeba
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będzie się suto opłacać, aby nie dopuścić do wykrycia tego, co 
jeszcze zdołano ukryć.

Skandal częstochow ski nie jest niczym  odosobnionym , ani 
rzadkim . Dość przejrzeć dzieje klasztorów, aby się przekonać, czym 
one były. Tak katolickie, jak  i praw osław ne — są to zbiorowiska 
próżniaków, opojów, rozpustników , często najrozm aitszych w yrzu t
ków społeczeństw a. Zw ycięski lud portugalski, w ypędzając króla, 
w ypędził i m nichów. Przeciw ko gniazdom  pasorzytów  w habitach 
burzą się dziś w szystk ie ludy katolickie — Francuzi, H iszpanie, 
W łosi. O krzyk : „precz z k laszto ram i!“ brzm i coraz głośniej. Zbrod
nie jasnogórskie m uszą i u nas go wywołać.

F a b r y k a  p a p i e r u  i m ł y n y  K o n a .  Sm utne i ciężkie 
czasy przeżywa dzisiaj robotnik polski. Żelazny pierścień ucisku, 
rozluźniony nieco za czasów rewolucji, dław ić począł z d aw n ą 's iłą  
z nastąpieniem  reakcji. U stępstw a, w yw alczone w ia ta ch  1905—1906, 
zostały nam cofnięte w m aju ubiegłego roku, kiedy to w szystkiem  
robotnikom  w ym ówiono pracę na 14 dni, aby po upływie m iesiąca 
przyjąć ich przerzedzonych i przebranych napowrót, oczywiście na 
odm iennych i bardzo ujem nych w arunkach. Plagą robotników  jest 
m ajster E 11 i n g  e r, zaprzedany ciałem i spodloną sw ą duszyczką 
zw ierzchnikom  i pryncypałowi. Fabrykancki ten  pachołek wtyka 
n iepotrzebnie swój nochal we w szystkie możliwe dziury, podsłu
chuje i podpatruje cierpliw ie i jak tylko dowie się czego — leci 
z donosem  do pryncypała, który go w zam ian trak tu je  łaskawością, 
stołkiem  i herbatką. A przysięgał kiedyś p. m ajster, przysięgał, 
w  r. 1906, że nie będzie robotnikom  „n ig d y “ szkodził, że będzie 
z n ie m i! Nie wiele warta przecie przysięga spodlonych sługusów  
i lokajów ! P. E ttinger udaw ał dawniej przyjaciela robotników , bo w i
dział ich w ielką siłę. Ta najlepiej, najskuteczniej uczy rozum u fa
brykantów  i ich zauszników . Postarajm y się więc, towarzysze, by 
siłę tę  zdobyć. Do tego prowadzi droga przez zorganizow anie się 
pod znakiem  P. P. S., który w iedzie robotników polskich do walki
0 całokształt praw ludzkich, społecznych i politycznych.

RAKÓW.
Jak  sm utne w arunki panują u nas, dają nam pojęcie częste 

skargi towarzyszy, w ypow iadane na szpaltach „Św itu". O to jedna 
jeszcze pow iększy ich liczbę! Oskarżam y i p iętnujem y p. Folitań- 
skiego, przedsiębiorcę Rakowskiego za jego  nieludzkie postępow a
nie wobec pracujących u niego w liczbie 40 robotników ! Zarobki 
u tego kapitalisty  są bardzo nędzne, najw yższa dniów ka nie prze
nosi 75 kop.! Ale chciw em u przedsiębiorcy podobny w yzysk wydaje 
się jeszcze zbyt łagodnym , stale w ięc przy wypłacie m iesięcznej 
urywa robotnikom  10—20 kop. z każdodziennego z a ro b k u ! Próbu
jących się opierać robotników  —  pan „chlebodaw ca", nie krępując 
się — wyrzuca na b ru k ! G rubjańskie w ym yślanie przytym , nakła
danie kar, groźby, że sprow adzi policję — to zwykłe m etody, pra
ktykow ane przez Fo litańsk iego! Dopom aga m u w tym  gorliw ie do
zorca Gruszczyński, były robotnik, który, „aw ansow aw szy", stał się 
jednocześnie łotrem . N iech-że jednajc zacna ta dwójka, a z nią 
wszyscy w yzyskiw acze i pijaw ki nie zapom inają, że stan  dzisiejszy 
nie jest w iecznotrw ały! N adejdzie czas, niedaleki już może, gdy 
w szyscy robotnicy  ockną się ze snu  i dopom ną się o sw oje prawa. 
A wów czas wrogom , co sta ją  nam w poprzek drogi — b ia d a !

RUDNIKI.
M ajstrowie chem icznej fabryki w Rudnikach nie m ogą w i

docznie zrozum ieć, że robotnicy nłe pow inni spełniać w ich m iesz
kaniach lokajskich posług, bo, pom im o zwrócenia im na to uw agi 
w lipcowym  num erze „Robotnika", praktykuje się w dalszym  ciągu 
używ anie robotników  do drobnych naw et zajęć dom owych. Chcą 
w idocznie stać się glośnem i za pośrednictw em  naszego organu
1 niech będą pewni, że znajdziem y zaw sze dość m iejsca w „Ro
botniku" na zam ieszczenie ich biografji od czasu, kiedy przezna
czył ich los na piesków  dyrektora Szachta. Ponieważ w śród w szyst
kich m ajsterków  pan m echanik Paluchow ski najbardziej ma swą 
h ipotekę obciążoną krzyw dą robotniczą, na jego  więc ciem ną duszę 
pozwolim y sobie najp ierw  prom ień św iatła rzucić. Pan Paluchow ski 
rozpoczął swą karjerę w R udnikach, w skrom nej roli m aszynisty, 
aw ansow ał następnie  na pom ocnika kowala i pew no na stopniu tym  
zakończyłaby się karjera obecnego m echanika, gdyby  nowozaanga- 
żow any dyrektor Szacht nie odczuł jego szpiclow skich zdolności. 
Stało się jednak inaczej. Szacht spostrzegł,' że czujny słuch i bystry 
wzrok Paluchow skiego dużą przysługę wyśw iadczyć mu może 
i zrobił go m ajstrem  w  w arsztatach i prawym  sw ynFuchem  i okiem 
w zględem  w szystkich pracowników. Nowo kreow any m echanik zro
zum iał powierzoną sobie prowokatorską rolę i stanął na stanow isku 
pseudo-opozycyjnym  w zględem  dyrektora. Biada jednak tym  naiw 
nym, którzy swe niezadow olenie i żale w yw nętrzali przed Palu- 
chowskim , dziw nym  bow iem  zbiegiem  okoliczności zm uszeni byli 
w krótce z m echanikiem  opuścić fabrykę lub spadała na nich z całą 
siłą niełaska dyrektora. Paluchow ski nie uznaje pracy i zasług  ro
botnika w fabryce —  lecz jedynie  tylko w sprawności, z jaką ro
botnik sprząta w jego m ieszkaniu, a że na tym  punkcie byw a bar
dzo w ym agającym , dowodzi to, że  n iejednokrotnie dało i daje się 
w idzić robotnika, wylewającego nocniki z pokojów  m echanika i jeż 
dżącego z m echanikiem  na jarm ark, a naw et niańczącego najm łod

szą latorośl z licznego pokolenia Paluchow skiego. W ięc ten  tylko 
może się utrzym ać w  warsztacie m echanika, który w jego m iesz
kaniu chce być służącą do wszystkiego, wszyscy zaś robotnicy, 
którzy n ie chcą spełniać roli posługacza i niańki, narażeni są ze 
strony m echanika na takie szykany, że wolą przenosić nędzę bez
robotnych, niż dalej znosić jego zwierzchnictw o. Nie chcem y już 
wspom inać ani tych  kur, kaczek i gęsi, przynoszonych Paluchow- 
skiem u przez robotników , jako środek, by  pan m echanik  po z je 
dzeniu lepszej straw y łaskaw szym  na nich patrzył okiem , ani tych 
przysiąg, jakie składał przed robotnikam i, że bratem  ich będzie, 
gdyż było to w czasach rewolucyjnych i dość było w yjaśnień 
i przepraszań w roku 1906. Chodzi jednak  o to, aby pan m echanik 
w iedział, że o żywocie i sprawach jego jest poinform ow any ogół 
robotniczy.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE.
Przem ysł Zagłębia Dąbrow skiego, obejm ujący z jednej strony 

górnictwo, a z drugiej hutnictw o, zaczyna odgryw ać coraz pow aż
niejszą rolę w gospodarce społecznej Królestwa. Kopalnie węgla 
kam iennego — jedyne w kraju naszym  — zaopatrują całą ludność 
w opał, puszczają w ruch w szystkie fabryki i koleje żelazne, kilka
dziesiąt fabryk m etalow ych w ysyła m iljony pudów  sw ych w yrobów  
na rynki krajowe i Cesarstwa. Arm ja robotnicza, puszczająca w  ruch 
to  w szystko, rośnie z roku na rok. To też pozwolicie towarzysze, 
że obszernie opiszę warunki, w jakich się proletarjat tu te jszy  
znajduje.

P r z e m y s ł  m e t a l o w y ,  tak żelazny jak  i cynkowy, do 
niedaw na przechodził ciężki i d ługi kryzys, który trw ał prawie dwa 
lata i dał się dobrze w e znaki zatrudnionej w nim rzeszy robot
niczej.

Kryzys w przem yśle m etalow ym  nastąpił w okresie zapano
wania na całej linji krwawej reakcji carskiej. Pogrom  organizacji 
socjalistycznych i zw iązków  zaw odow ych ogrom nie był na rękę 
pijawkom  kapitalistycznym . Szczodrze też nasi „pracodawcy" nagra
dzali carskich zbirów  i szpicli, tropiących organizacje socjalistyczne, 
panowie Tim ofiejewy, M irbachy i inna hołota carska opływała w roz
kosze! 1 gdy organizacje nasze zm uszone zostały wtłoczyć swą 
działalność w w ązkie ramy, zakreślone przez zasady konspiracji, 
wzięli się panowie fabrykanci — do „robienia porządków" w ew nątrz 
sw ych zakładów . Bez cerem onji żadnych, oddaw ano w ręce policji 
każdego, o kim wiedziano, że jest socjalistą •— tem i chętnie zao
piekow ała się ochrana, nie żałując — w braku dowodów — adm i
nistracyjnej w ysyłki. Całe w agony najdzieln iejszych tow arzyszy 
pom knęły w m roźną dal!

M niej podejrzanych wyrzucano „tylko" na bruk, zapisując ro
zum ie się na „czarne listy"! Doszło do tego, że „umiano" z oczu 
w yczytać robotnikow i, czym on jest! W ystarczało śm ielsze w ejrze
nie, ostrzejszy błysk oczu, albo „harda" postawa, (tj. nie zgięta po
kornie), aby po pew nym  czasie znaleźć się za b ra m ą ! Nie dość na 
tym . W ew nątrz fabryk zorganizow ano całą m aszynerję szpiclow- 
ską — na w zór carskiej ochrany — składającą się z m ajstrów  i ro
botników  lizuniów  lub zdrajców. W ten  sposób rozciągnięto opiekę 
nad każdym  pojedyńczym  robotnikiem , śledzono każdy krok, każde 
słowo i „podejrzanych" —  usuw ano.

Szpiclostwo fabryczne stało się nader popłatnym , tak, że cza
sami jakiś pan inżynier obejm ował kom endę nad taką pryw atną 
ochraną. (N. p. u F itznera i Gam pera w Sosnowcu fabrycznym  na
czelnikiem  ochrany jest inżynier Kurzyna) — byle dochód był! — 
W większości fabryk ochraną fabryczną kierują m ajstrowie — pod 
dyrekcją żandarm erji. Tak jest w  hucie „Katarzyna", u Huldczyń- 
skiego i innych. W ten  sposób um iano rozbić organizacje socja
listyczne w  wielu fabrykach. Mimo to w szystko fabrykanci zbyt 
byli m ądrzy, żeby się łudzić, iż w ten  tylko sposób zdołają w ytę
pić ideały socjalistyczne z m as ro b o tn iczych! Te represje policyjno- 
fabryczne były tylko jednym  z licznych środków w walce z robot
nikam i używ anych! Poza tym  postarano się w ykorzystać czas zastoju 
przem ysłow ego —  na u lepszenie pod w zględem  technicznym  przed
siębiorstw . Za cel postawiono sobie zm niejszenie ilości robotników 
do ostatecznej m ożliwości przez zastosow yw anie najnow szych m a
szyn i narzędzi. Zaprow adzano bardzo kosztow ne urządzenia — 
o ile tylko dawały m ożność usunięcia pew nej ilości robotników . 
Byle taniej, byle m niej tych urodzonych soc ja listów ! Naprzykład 
przy ręcznym  nitow aniu kotłów  daw niej było zajętych 5 ludzi — 
obecnie przy zastosow aniu w iatrow ych (pneum atycznych) nitow nic — 
pracuje dwuch i nitu je 10 razy więcej, niż tam tych 5-ciu! A że 
trzech ludzi poszło na bruk i że ci, co pracują przy m aszynow ych 
nitow niach — z pow odu strasznego hałasu i silnych w strząśnień 
po '2—3 latach będą kalekam i, nikogo to ani ziębi ani parzy: przyjdą 
inni. Również przy stam ow aniu i krejcowaniu m am y m aszyny i m a
szynki. Co za w ygoda dla panów fab rykan tów : robotnik, jak daw 
niej, zarabia tylko tyle, by z głodu nie zdechł, praca jego jest 
10—20 razy w ydajniejsza i dla fabrykanta — rozum ie się zyskow 
niejsza.

To też, gdy w tym  roku nastąpiło ożyw ienie w przem yśle 
m etalow ym , zakłady tu tejsze były już należycie przygotow ane. Za
wrzało życie gorączkowe, zahuczały m łoty i m aszyny, pędzone 
w szalonym  tem pie. A gdy rozniosła się więść o licznych obsta- 
lunkach, wielu bezrobotnych liczyło na przyjęcie. N iestety, przyj-
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m owano bardzo niew ielu i to dobrze „obwąchawszy" — czy to 
czasem nie socjaliści!

Roboty tutaj dają wyłącznie na akord i to w dodatku zbio
rowy. To jes t obstalunek, ważący tyle a tyle se tek  pudów, daje się 
do wykonania całej brygadzie, złożonej z 10-ciu i więcej robotni
ków. Rozumie się, cenę za robotę od puda określa biuro techniczne, 
które również oznacza z . góry term in wykończenia obstalunku. Ro
botnicy nie są w stanie z góry określić, czy cena podana przez fa
brykę jest nizka, czy wystarczająca, i dopiero po ukończeniu roboty 
i podziale pieniędzy wiadomo, jaki interes zrobili. Jedno  tylko z góry 
wiadomo, że trzeba pracować m ożliwie szybko i długo, nie żałując 
sił — bo inaczej źle będzie. To też praca często trw a po 14—16 
godzin na dobę, bez przestanku i odpoczynku, byle więcej, byle 
w ięce j!_ Bo to, podczas tak  długiego kryzysu n ie jeden się do
szczętnie w yprzedał, w ym arnow ał i teraz pragnąłby się „odgryźć", 
a więc fajranty za fajrantam i! W ten  sposób sam i robotnicy bez
w iednie puszczają wodę na m łyn fabrykanta, bo, przedłużając dzień 
roboczy, czynią zbytecznym  przyjm ow anie now ych ludzi! Po pew 
nym  czasie — fabrykant, w idząc niezłe zarobki robotnika, zechce 
obciąć akordy i obetnie, o ile nie będziem y silnie zorganizow ani.

Tymczasem  roboty aż nadto.
Nowe obstalunki ciągle napływ ają! N. p. u F jtznera i Gam- 

pera jes t obstalunek na 500 tysięcy pudów  konstrukcji żelaznych 
dla rozszerzającego sw e kopalnie Towarzystwa R enard; kilkadziesiąt 
tysięcy pudów  dla D ąbrow y Górniczej, różne m osty i t. d. G dyby 
m asy robotnicze były dobrze zorganizow ane i nie tak ogłodzone, 
bez trudności m ożnaby było wyw alczyć wiele ustępstw  od fabry
kantów.

Teraz każdy rozum ie, co znaczy organizacja socjalistyczna! 
Każdy widzi, że bez niej walka ekonom iczna nie m oże liczyć na 
pow odzenie! Czują to wszyscy i chętn ie  garną się do naszych 'sze
regów. W zględy konspiracyjne pozw alają brać tylko najzaufańszych 
i najpew niejszych! M usim y daw ną liczebność zastąpić — czystością 
idei i pośw ięceniem . Już  teraz nasze wpływ y moralne rozciągają 
się na w iększość fabryk, w niektórych jesteśm y całkowitem i go
spodarzam i.

P r z e m y s ł  g ó r n i c z y .  Położenie robotników  przem ysłu 
górniczego różniło się i różni w wielu szczegółach od położenia 
robotników  m etalow ych w okresie po rewolucyjnym  i obecnym . 
Przedew szystkim  podczas gw ałtow nej likw idacji ruchu wolnościo
w ego w górnictw ie panowało bardzo silne ożyw ienie i w skutek 
tego „czyścicielska" robota panów  dyrektorów  i inżynierów  nie 
była ani tak  gorliwa, ani też skuteczna, jak  u m etalow ców! I gdy 
w roku zeszłym  z pow odu łagodnej zim y nastąpił nieoczekiwany 
i gw ałtow ny zastój w górnictw ie, skorzystano z tego, aby wyrzucić 
w szystkich „podejrzanych". Postępow ano jednakow oż na oślep; sta 
teczność i powaga braci górniczej", czyni zdradę w jej szeregach 
dość rzadkim  zjaw iskiem  i brak im było w skutek tego dobrych 
„inform acji". Z resztą policji i szpiclom nie udało się rozbić naszej ! 
ppsow ej organizacji, która w skutek  tego m ogła czuwać nad utrzy
m aniem  ducha solidarności proletarjackiej pom iędzy masami.

Zastój w robocie odbił się w bardzo fatalny sposób na dobro
bycie proletarjatu górniczego. I tak  skrom ne bardzo zarobki pozw a
lały jedynie  na jakie takie życie, a tu tym czasem  przyszło i połową 
się obywać. Praeow ano po 3 —4 dni w tygodniu  — i to jeszcze 
nie zaw sze, bo hojnie udzialano przym usow ych urlopów bezpłat
nych — na 2—3 tygodnie! Nędza dokuczała i dotąd dokucza po
rządnie! Zato panow ie sztygarzy, brygadjerzy i dozorcy czuli się 
znakom icie. Rozzuchwaliło się to w szystko do tego stopnia, że po
suwali się do publicznego natrząsania z położenia, w jakim  znaj
dowaliśm y się. Taki np. D ylunkiew icz (z kop. „Kazimierz"), um ie 
się głośno chełpić, że tylu a tylu do w ięzienia wpakował, tylu 
a tylu chleba pozbawił! Panow ie sztygarzy — niegdyś tacy uprzejm i 
i grzeczni, prawie, że tow arzysze — stali się w obejściu szorstkiem i, 
a często ordynarnem i i g b u ro w a tem i! Często teraz trzeba pracować 
po kostki w wodzie lub błocie, w zaduchu i sm rodzie, wyczekiwać 
całemi godzinam i m aterjału  budulcow ego, z cierpliwością trzeba 
czekać na wolne zw ożenie i w yw ożenie ze szybów. Zwykle, jak  to 
podczas kryzysu! Z m niejszenie płac roboczych i tak już okropnie 
nizkich odbyw ało się u nas w stosunkow o m ałym  stopniu. To tu 
to tam  oberw ano grosz na w ózku węgla, podniesiono cenę na 
proch lub dynam it, odebrano dawno przyznaną pom oc i t. d. byle 
dokuczyć, byle swą siłę i w ładzę pokazać, no rozum ie się i trochę 
„uskubnąć"! Nie zaniedbano zaprow adzić ograniczeń w  niesieniu 
pomocy lekarskiej, zakazując dawać droższe lekarstw a, niż 60 kop. 
(Kopalnia „Paryż"), wyrzucając ze szpitali rekonw alescentów , zm niej
szając zapom ogi chorym itd. A tym czasem  czego jak  czego, ale 
chorób u nas nie brak. Oprócz pylicy węglow ej, tak pow szechnej, 
a kończącej się najczęściej suchotam i, grasują u nas epidem icznie 
choroby nerek, w ątroby i nader licznie choroby żołądka i przew o
dów pokarm ow ych.

Straszna śm iertelność panuje wśród dziatw y tu tejszej. I nie 
d z iw o ta ! Zagłębie nasze, a szczególnie D ąbrowę Górniczą m ożna 
nazwać jedną  w ielką i legalną „fabryką an io łk ó w "J). M ieszkania

ni*K '̂ek ma ê’ c'ernne i w ilgotne; ulice pełne albo okropnego błota, 
albo duszącego kurzu ; w yziew y z cuchnących w strętn ie rynszto
ków i kloak — nie czynią powietrza zdrow ym ! D ąbrowę o 2—3 
wiorsty, jeżeli n ie zobaczyć, to napew no poczuć można. Jeżeli do
dać do tego, że żyw ność tu tejsza nietylko droga, ale w najgorszym  
gatunku, że wprost nie m ożna dostać np. czystego m leka lub mięsa, 
to łatwo pojąć, że dzieci mrą, jak  m uchy! Przecież my naw et wody 
czystej nie m am y i m usim y zadaw alać się brudną i w strętną wodą 
zaskorną... Woda źródlana do zbytków  należy i tylko m ożni tego 
św iata m ają jej pod dostatkiem !

’ że zastój w przem yśle górniczym  został przez 
kapitalistów  sam ych sztucznie powiększony. Panow ie ci w  celu 
podniesienia ceny na węgiel, w ydobyw ali w ęgla mniej, niż go było 
p o trze b a ! Zawarli naw et z kopalniam i śląskiem i odpow iednią cichą 
um owę. W strętne łotrow stw o! O becnie obstalunki zaczynają napły
wać i wkrótce zacznie się ruch.

O becnie zaszła dosyć nieoczekiw ana zm iana w przem yśle że 
laznym  ! Po tak  ożywionym  ruchu i gorączkowej produkcji — w n ie
których fabrykach (Huldczyński, Fitzner, G am per i inni) — nastą
piło pew ne zm niejszenie produkcji! I tak u H uldczyńskiego skoń
czył się w ielki obstalunek 8 rur do A nglji i w skutek  tego wydalono 
400 m etalow ych robotników ! U Gam pera, mimo obstalunków  — zre
dukowano prace- pofajrantow e i t. d.

l)  „ F a b ry k a n tk a m i a n io łk ó w "  n a z w a n o  z b ro d n ia rk i ,  k tó re  t ru d n i ły  s ię  u s u 
w a n ie m  „ n ie p o trz e b n y c h "  d z ie c i !

Kronika bojowa.
W drugiej połow ie października przez osadę Paw łów  

(koło Rejowca) przejeżdżało dwuch tow arzyszy  bojow ców . 
W stąpiw szy po drodze do restauracji, zastali tam star
szego stiażn ika, który zażądał od nich paszportów, 
kiedy jednak po obejrzeniu ich nie zadow olił się  tym  
ale chciał tow arzyszy  n aszych  aresztow ać, w ów czas  
został ugodzouy kulą w  głow ę i padł na m iejscu. To
w arzysze w yszli cało.

Zabity strażnik był to podły służalec, który, upijając 
się, ciągle zaczepiał ludzi Bogu ducha w innych, w ym u 
szając od nich łapów ki. Mogli byli i tow arzysze bojow cy  
w ten sposób się w ykręcić, lecz za dużo skarg było na 
niego. Przy nich naw et naciągnął strażnik  gospodarza  
na parę rubli, strasząc go i teroryzując niem ożliw ie. Tak 
chociaż przypadkiem , strażnik dostał zasłużoną karę.

*  *  *

Dnia 2 go listopada dwuch tow. czekało koło przy
stanku Świdnik na pociąg. M iejscowy gospodarz Zieliń
ski doniósł strażnikom  o tym i wraz z niem i przyszedł 
z zam iarem  aresztow ania tow arzyszy ; ci jednak zaata
kow ali strażników , przyczyni został ranny strażnik  
Hiczko, który w krótce zm arł, drugi, raniony w  ramię, 
żyje. Zieliński w  ogólnej strzelaninie też padł. N atych
m iast m iejsce w ypadku obstaw iono policją i kozakam i.

*

W kilkanaście godzin  potym  o 3-ej rano, przejeż
dżali furm anką tow arzysze nasi przez m iejsce wypadku. 
Przy folw arku Kaleń rozstaw ieni byli strażnicy w spólnie  
z kozakam i. Przy lasku koło szosy  stało dwuch strażni
ków , ci zatrzym yw ali furmanki. Inni strażnicy byli roz
staw ieni po k ilk u : koło folwarku i poniżej folw arku, 
ostatni zaś posterunek stał pod górką. Posterunki te 
były  rozstaw ione od siebie o kilkadziesiąt kroków. W taką  
to zasadzkę wpadli nasi bojowcy. Kiedy dojeżdżali do 
lasku, podeszło do furm anki dwuch strażników  z bronią 
w ręku i —  z okrzyk iem : „Stój! Strażnik id io t !“ — 
zatrzym ali furmankę. W ów czas z w ozu zagrzm iały strzały, 
od których padł wachm istrz Rzepka, zd ążyw szy  przed- 
tym  parę razy w ystrzelić  *).

^ W a c h m is t r z  R zepka by ł to  „ g ie ra j“ z w o jn y  jap o ń sk ie j,.* -------------   *- J  ^  W U J I i y  J t l l
z k tó rej p o s ia d a ł 2 k rzy że : za g o rliw ą  służbę  w  w alce  
lu c ją  m ia ł w k ró tce  o trzy m ać  trzeci.

z rew o-
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Po strzałach  konie poniosły. Tow arzysze musieli 
przejeżdżać przez w szystkie posterunki, rozstaw ione przy 
szosie. Przyjęto ich strzałam i — przedarli się jednak  
i zmylili pogoń kozaków , k tórzy  usiłowali ich dogonić.

Nasze Wydawnictwa.
„R obotnik" nr. 248. T r e ś ć :  Po kongresie w K openhadze. — 

W spraw ie walki ekonom icznej. — Cholera. — Zam iast daw nych 
z łudzeń — nowe. —  Notatki. — Z fabryk i w arsztatów . — Kro
nika bojowa. — Nasze w ydaw nictw a. — Pokw itow ania.

„P rzed św it"  nr. 10. T r e ś ć : Zjazd w Kopenhadze. — Kon
ferencja partji socjalistycznych państw a rosyjskiego. — Apostołowie 
żywiołowości na Zachodzie. —  M łode Indje. — Z życia m łodzieży 
szkół średnich. — Luźne notatki. — Kronika ruchu socjalistycz
nego. — Bibljografia i t. d.

„P rzed św it"  nr. II. T r e ś ć :  Bolesław Lim anowski. — Kartka 
z m ego życia. — K siążka Lim anow skiego o St. W orcellu. — Re
publika w Portugalji. — „Socjaldem okracja" w usługach rządu car
skiego. — Egipski ruch narodowy. — M arja Konopnicka. — Luźne 
notatki. —■ Z całego kraju. — Kronika ruchu socjalistycznego. — 
Bibljografia.

O dezw a kom itetu jubileuszow ego Boi. L im anow skiego (przed
ruk) 3000 egzem plarzy.

O dezw a Koła akadem ickiego P. P. S. w Kijowie.
O strzeżenie Kom itetu Zagr. P. P. S. przed tygodnikiem  w ar

szawskim  „Młot" (po niem iecku i po francusku) 300 egz.
O dezw a C. K. R. w spraw ie antysem ityzm u litw actw a — 

3,000 egz.

pseud. Odważny. Jeden  z najdzielniejszych tow arzyszy- 
bojowców typu  Okrzei. Był starszym  w piątce dzielnicy 
Praskiej. Skazany w spraw ie 67 na 8 lat katorgi (wy
rok skutkiem  niepełnoletności skrócono do 5 lat 4 m.), 
zm arł w w ięzieniu A leksandrow skim .

C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i !

Stanisław Szymański

z zaw odu m alarz na porcelanie, zm arł w Limoges we 
Francji w dniu 19 czerw ca r. b. na chorobę piersiow ą, 
mając la t 23.

Pochodził z Ćmielowa, gdzie należał do organizacji 
P. P. S. od roku  1904. W roku  1905 przystąpił do no- 
wozałożonych kółek O. B. i b rał czynny udział praw ie 
we w szystkich akcjach, dokonanych w okolicach Ćmie
lowa, aż do połow y roku 1906. W tym  czasie w skutek 
represji carskich zm uszony był schronić się za granicę. 
Zm arły tow arzysz odznaczał się energją i poświęceniem  
dla idei socjalistycznej, k tó rą  całym sercem ukochał.

W dniu 21 czerwca odbył się pogrzeb z udziałem 
kolonji polskiej i robotników  francuskich, z którem i 
zm arły razem  pracował. Ci ostatn i zakupili na cm enta
rzu  w Limoges plac na 25 la t pod zwłoki w spółtow a
rzysza i kolegi, 3-go lipca pow ieszono tablicę ze s tresz
czeniem w ypadków  życia i śmierci zmarłego.

My na tym  miejscu składam y cześć tow arzyszow i 
wspólnej idei. Oby gościnna ziemia Francuzów  była dla 
niego lekką.

PO K W ITO W A N IA .
OKRĘG WARSZAWSKI.

Nr 10 — 0 '80 pod. part. 0 '40 w ięzienny, n r 103 — 
0'60 pod. part. 0 '30 p. więz. n r 108 — 0 '80 p. part., 
0 '40 p. w., n r 107 — 1 '80 p. p., 1 '00 p. w., n r 109 — 
1'80 p. p., 1 0 0  p. w., n r 109 —  2T 0 p. p., n r  103 —  
0'40, n r 109 — 2 09 p. p. zgubiony. Nr 5— 678 81 — 
wrzes. i paźdz. 12'90 p iekarze; lista n r 1101 — oby
w atelski 2'85, śródm ieście — pod. part. paźdz. 10'00, 
Brow ar pod. part. paźdz. 3'00, kolejarze pod. part. paźdz. 
2'60, kolej. pod. więz. 0'93. Praga pod. part. 4'00, pod. 
part. 4 '00, pod. więz. 2'10. Dół od K. p. p. paźdz. 0'40. 
NN 52, 53, 56, 59, 111, 113 —  5'06.

OKKĘG ŁÓDZKI.
B ałuty —  Palestyna: w rzesień, październ ik  — pod. 

part. nr 27 —- 0 '60, pod. więz. nr 9 — 0'15, za bibułę 
0'52, pod. więz. nr 14 —  0 '30, pod. part. n r 45 — 
0'40 kop., n r 46 — 0'70. Za bibułę : 6 rb. 65 kop. —  
Pomoc w ięzienna lista n r  3 — 7 00, lista n r 4 — 2'40, 
Bałuty — Palestyna —  lipiec pod. więz. nr. 14 — 0'30,
pod. part. n r 45 — 0'45, pod. part. nr 46 — 0'45. Za
b ibu łę : 1'05. Bank W idzew sk i: październik : pom. więz.
lista n r 1 —  11'10, pod. part. 3'60, pod. więz. 1'40,
za bibułę 0 '75. Zgierz — w rz e s ie ń : pod. part, serja X 
nr 0 — 0'80. Bank W idzew ski — za listop. pod. 3 '40, 
pod. więz. 1'50. G ajerow ska — w rzes. paźdz. n r  89 
pod. 1'40, za „Roba" n r 248 — 0 '22. B. za IX i X 

. n r 14 pod. 0 40, za „Rob." 0'10, pom. w. 0'10.

OKRĘG CZĘSTOCHOWSKI.
Wrzes i eń .  Piotrk . pod. part. 0 '55, za bib. 2.83, 

od W ar. 3 '00, Fili 1'00. Dz. Raków  p. p. bl. 19 — 1‘80, 
za bib. 6 '72. Dz. Przędz. K onstantynopol bl. 12 —  2'20, 
Japonja bl. 16 — 0 '80, San Domingo bl. 15 — 0'60, 
za bib. 3 '65. Rudn. p. p. za sierp, i wrzes. bl. 70 — 
3'60, za bib. 3'81.

OKRĘG ZAGŁĘBIOWSKI.
Wrzes i eń .  D z i e l n i c a  G w i a z d a :  Kometa pod. 

part. Nr 2 — 1'00, Nr 3 —  0 '60, Nr 4 — 0'40, Nr 5 — 
1'20, Nr 29 — 1'80. Razem 5'00. Kuma Nr 27 — 0'60, 
Nr 6 — 0'40, pod. więz. Nr 6 —  0'80. Światło D. pod. 
part. — 4'25. D z i e l n i c a  K o n s t e l a c j a :  W enera za 
bibułę — 0'69, N eptun pod. part. Nr 41 — 1'20, za bi
bułę —  0'72, Światło S. za bib. —  1*15. Październik .  
D z i e l n i c a  G w i a z d a :  Kop. K um a: „R ob.“ Nr 247 
0 '70, „G órnik11 Nr 55 — 0.55, „Przedśw it" Nr 0 '40. 
Razem  1'65. K om eta: „Rob." Nr 247 —  2 '25, „G órnik" 
Nr 55 — 4'00, „Przedśw it" Nr 9 —  1'00. Razem 7'20. 
Pod. part. bl. Nr 1 —  0'20, Nr 5 — 1'00. Nr 4 — 0.40, 
Nr 29 —  2'00. Razem 3'60. Zebrane na dzielnicy z listy 
na pomoc więźniom — 2'50. D z i e l n i c a  G o l g o t a :  
S tare k o ło : „Rob." Nr 247 — 4'70, „Przedśw it" Nr 9 
1'00. Razem 5 '70 Pod. part. Golgota Nr ? —  0 '60, pod. 
więz. — TOO, za bibułę — 0'70, broszury — 2 00. Ra
zem 4'30. D z i e l n i c a  C i c h a .  N eptun pod. part. Nr 41 
1.20, pod. więz. — 0'35, Światło S. za broszury  — 
13'25, za bibułę — 1*15, fabr. Główna za bibułę — 0.40.

OKRĘG PŁOCKI.
Za starą  bibułę 5'25. Za bibułę now ą z paździer

n ika —  5'00. pod. part. z paźdź. Nr 1 — 160 pod. 
oby w, 1-00: kaczka — 1 '5 0 ; dąb — 0 '5 0 ; blacha —  
0 '5 0 ; W isła — 0 '50. Razem 5'60.

OKRĘG KALISKI.
Bloczek Nr 1 — 11.65, z 1 .II — 3 0 'V ; za bib 3.35.

ROSYA.
Za „Różę" 5'00. Od Rudery —  25'00.

Henryk Padzik


